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Kobieta i bolszewizm, to pojęcia nie dające się z sobą pogodzić! Kobieta stworzona jest przez Stwórcę jako delikatna i wrażliwa płeć, 
której istotą jest serdeczność i szlachetność. Naturze jej obca jest wszelka gwałtowność i brutalność, jak również wszelki przymus.

Kobieta, która powołana jest do ofiarowania i przyjmowania miłości, nigdy nie może zrozumieć bolszewizmu. Ten światopogląd sza­
tańskiego gwałtu nie odpowiada jej istocie. Dlatego też chwyta kobieta za łopatę. Nie znaczy to jednak, że z łopatą w ręku musi wyko­

nywać pracę mężczyzn; jej przydziela się pracę dostosowaną do jej natury. Niezliczone ręce kobiece niezmordowanie pracują nad przy­
gotowaniem koniecznej strawy. Inne kobiety zatrudnione są w biurach. Kobiety, które jednak faktycznie biorą do rąk łopatę, otrzymują bez 
wyjątku prace łatwiejsze: rozrzucanie i przerzucanie wydobytej z rowów ziemi usuwanie 

krzaków i zarośli, maskowanie gotowych pozycyj za pomocą gałęzi, nakładanie dar­
niny. Na niektórych delikatnych rękach kobiecych, które przed rozpoczęciem pracy 
były pielęgnowane, kultywowane, widać po pracy pęcherze i zgrubienia. Jednak naj­

bardziej dbająca o siebie i elegancka kobieta chętnie się z tym godzi. Lepsza jest łopata 
w ręku, a na ręce zgrubienia, niż w kraju bolszewizm, nie uznający godności kobiecej.

Kobieta kopiąca szańce, nabiera jeszcze więcej godności i dumna jest, że może 
wziąć udział w czynnej obronie przed bolszewizmem. Jeśli zaś kobiety lubujące 
się w piękności przy okopach pracują bez szminki i innych zabiegów kosmetycz­
nych, to wiedzą one, że wrócą do domu ze zdrowym kolorem cery, któ­
rym się szczycą robotnice sypiące szańce. Szminki tej udzieli im 
powietrze i słońce.

.  Obok mieszczki pracuje kobieta wiejska, która bez względu 
'  na jej pracę na roli, pomaga dodatkowo wznosić szańce. Po­
maga swej siostrze z miasta radą i czynem. Naprawdę! Ko­

biety miejskie i wiejskie tworzą dziś jeden front przeciw  
bolszwizmowi. Wzruszającym jest jednak widok kobiety 
otoczonej gronem swych dzieci. M ałe chcą swej matce 
„pomagać" i dumne są, gdy mogą grudę ziemi odnieść 
gdzieś na bok. W iele matek ma dzieci przy sobie i nie 
zdaje sobie wcale sprawy z tego, jak ożywiająco wpły­
wają dzieci na pracowników. I tak kobieta na swój spo­
sób pomaga wznosić wał przeciw grożącemu bolszewiz- 

mowi. Ona wie, że  w ten sposób broni nie tylko god­
ności kobiecej i macierzyńskiej, lecz również ochra­
nia dzieci swego narodu.

Rów­
nież i ona 

w y p e ł n i a  
swój obowiązek!

Nawe! dzieci po­
magają! Z rado­

ścią pobiegły za 
maikami, aby po­
kazać, że i o n e  
mogą się na coś 

przydać.

Ona cieszy się, że 
p r a c a  posuwa się 

naprzód.
Tak jak w domu we własnej kuchni! Czysto spo­

rządzony posiłek smakuje znakomicie.

Po skończonej pracy dob­
rze jesł wypocząć, szcze­
gólnie wtedy, gdy przer­

wa przeznaczoa jest na je­
dzenie.

Kobieta wiejska i miejska mają tylko 
ieden cel; szańce muszą być ukończone!



Z lew ej sfrony od 
góry :

Sam ochody c ię ­
żarow e śpieszę 
się , by na czas 
dostarczyć posi­
łek na budowę.

Jest rzeczą zro­
zum iałą, że w ód­
ki nie może' brak­
nąć. Każdy staje 
chętnie w ko le j­

ce.

W ydaw anie  ob ia­
du jest dobrze 
obm yślane. Kto 
nie ma miski, mo- 

'ż e  sobie poży­
czyć.

N areszcie  p rzy  k o ńcu  la ta  n as ta ła  p ięk n a  słoneczna pogoda. Roz­
p a lo n e  k am ien ie  b ru k o w e i w ąsk ie  u liczk i K rakow a zaczęły  m i się 
w ydaw ać jed n y m  p łonącym  p iecem . Na u rlo p  n ie  m iałem  żadnej 
n adzie i i ty lk o  m arzy ć  m ogłem  o w ycieczce na  szerok ie  pola za 
m iasto .

W tedy  w łaśn ie  po jaw iły  się na  słu p a ch  ogłoszenia w zyw ające  do 
k opan ia  szańców . Cel w ydał m i się od razu  d o b ry  i słuszny, a le  
jak o ś n ie  zaraz  zdecydow ałem  się  jech ać . O ciągałem  się  n ie  ty lk o  
ja  je d e n  z w y jazdem  do ło p a ty . Z naszej f irm y  w y jech a ł p ierw szy  
ja k o  ocho tn ik , n a js ta rszy  m iędzy nam i, bo ju ż  chyba 50-letni 
u rzęd n ik , pan  R om an. B ardzo  by ł m iędzy  nam i łu b ian y  te n  sta rszy  
ko lega, chociaż n iek tó rzy  d rw ili sobie poza oczy z  b iedaka. U bran ie  
nosił m ocno w yśw iecone i w y ta r te , p ap ierosów  n ie  m ia ł p raw ie  
n igdy, chociaż w iedzieliśm y, że c h ę tn ie  p a lił i n igdy n ie  m ógł się 
przem óc, żeby odm ów ić, k ied y  go częstow ano. K iedyś m i się  skarży ł, 

że w  dom u m a tro je  dzieci — dw óch  ch łopców  po 14 i 15 la t 
i có rk ę  18-letnią. Z arab ia  m ało, na  „ h a n d lu 44 dzisie jszym  się n ie  

zna, a tu  ch łopcy  bez p rzerw y  w o ła ją  jeść  i có rk ę  p rzydałoby  się 
kon ieczn ie  w ysłać  na  słońce n a  
w ieś.
W łaśnie te n  p an  R om an p ie rw ­
szy z nas p o jech a ł na  szańce.
D ziw iliśm y się  w szyscy  jak  

m ógł zostaw ić rodzinę, ale 
okazało  się, że on a k u ra t 
z całą  rodziną  pojechał.
S po tk a łem  go na  trzeci Ł

dzień  po tem , ja k  w racał w ie- H
czorem  z d w orca  z żoną ■
i dziećm i. U b ran y , jak  ty p o - ffi

w y b ez tro sk i w ędrow iec, z opa- t
lo n ą  na  czerw ono  tw arzą  i ły - k
s in ą  — ledw ie  go poznałem . 9
Żonie też, ja k b y  10 la t ubyło , 
dz iec iak i o palone  i w esołe ja k  9
szczygły, a  n aw et w ą tła  p an - 9
n a  Ja d z ia  m aszerow ała  w  to - 9
w arzy stw ie  jak ieg o ś m ło­
dzieńca, ju ż  opalona  na bu z i 9
i n a p ra w d ę  ła d n a  (dopiero  
te ra z  zauw ażyłem ).

— P a n ie  R om a- 9
n ie  — zaczą- P

łem  — ja k a ż  i 
to  z m i a n a  &

. s z c z ę ś l i w a  |
V w  rodzin ie?  f

W ydaje  się w ie l­
k ie ilości chleba

G d y  p iękne ko­
biety podają o- 
b iad , w tedy sma­
kuje on znacznie 

lep ie j.

Z prawej strony 
od gó ry :

M ogą sami w y­
bierać, oczyw i­
ście nie najm niej­

szy kawatek.

Sm akuje?. Idź -  
spróbuj sam!

W yglądacie  państw o, jak b y śc ie  w ygrali m ilion  na lo t e r i i . . . — 
P an  R om an złapał m n ie  pod ram ię  i zaczął śp ieszn ie  opow iadać.
— S łu ch a j pan , n iech  p an  w szystk im  w  b iu rze  pow ie, że te  okopy  
to  id ea ln a  rzecz. K to  chce się nacieszyć  słońcem  i w sią , n iech  je- 
dzie, a p raca  n ie  je s t  ciężka, jeże li n aw e t ja  ro b ię  sw o je  bez 
w ielk iego  tru d u .
— No, a  żona i dzieci?

— W łaśnie to  m n ie  n a jw ięce j cieszy, w szyscy p ra c u ją , każdy  
d o sta je  ro b o tę  od p o w ied n ią  dla siebie , je s t zdrow o, w esoło, 

a  p rzed e  w szystk im  dobrze się  odżyw iam y.
— N iem ożliw e chyba?
— A w łaśn ie , że m ożliw e! — zaperzy ł się pan  R om an. — L uksusów  
n ie  m a, to  pew ne, a le  ch leba  je s t  dosyć, k aw a  dobra, na jlepsza  jes t 
zupa  n a  obiad , tłu sta , z m ięsem , w ieczorem  jeszcze rozdz ie la ją  
ch leb , k ie łbasę , m arm o la d ę  i pap ie ro sy . W idzi pan , żona i dzieci 
p rzecież  n ie  pa lą , w ięc p ap ierosów  m am  n areszcie  dosyć.
— T ro ch ę  pan  na  pew no przesadza , pan ie  R om anie  — w trąc iłem  
scep tyczn ie .
— N ic, a nic. Żeby p an  zobaczył k iedy , ja k ie  o lb rzym ie  ilości 
ch leba , k a r to fli, m ięsa, tłuszczu , ja rz y n  i in n y ch  śro d k ó w  żyw ­

nośc iow ych  do sta rcza  się  do k u c h n i na  szańcach , to byś pan  n a ­
reszc ie  u w ierzy ł, że n ie  przesadzam . I o rg an izac ja  p rzy  w y d aw an iu

jed zen ia  też  p ierw szo rzędna, a to  n ie  ża rty , ta k ie  o lb rzy m ie  m asy ludzi 
o sw o je j porze  n a k a rm ić . L udzie nau czy li się ju ż  sta w ać  sp raw n ie  do 

ogonków , dzielić  n a  d z iesią tk i, i rzad k o  ty lk o  zd arza  się jak ie ś  n iep o ro ­
zum ien ie . Z tego, co się o trz y m u je  p rzy  w y p łac ie  m ożem y sobie jeszcze 
k u p o w ać  m leko , ow oce, i to ta n ie j niż w m ieście . Je s tem  ze w szystk iego 
n a p ra w d ę  zadow olony , a d la  d ro b n y ch  n iedociągn ięć , tru d n y c h  do u n ik ­
n ięc ia  p rzy  tak ie j ilości ludzi trzeb a  być  w yrozum iałym .
S tan ę liśm y  nareszc ie  p rzed  dom em  pan a  R om ana i zacząłem  się żegnać 
z ca łą  szczęśliw ą ro d z in ą . W szyscy n am aw iali m n ie  do w y jazd u  na 
o kopy . P an  R om an n a  „d o w idzen ia4* poczęstow ał m n ie  jeszcze p ap ie ­
rosem , co m u się n ie  zdarzy ło  od trzech  la t w spólne j p ra c y  w  biurze. 
W ieczór b y ł ta k i p ięk n y , na  n as tęp n y  dzień  zapow iadała się  znow u 
u p a ln a  pogoda — p ostanow iłem  p o jechać  z p anem  R om anem . P o jech a­
łem , stw ie rdziłem , że m iał ca łk o w itą  rac ję , jeżdżę  do te j p o ry  i nie 
ty lk o  n ie  narzek am , a le  chw alę  sobie  szańce.
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